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Oddech paBacza eksplodował
Dziwy organizmu ludzkiego

N a balkonie jednego z teatrów  
londyńskich podczas antraktu pe­
w ien  m ężczyzna w  starszym  wieku 
pociera  zapałkę o pudełko, by za­
pa lić  papierosa. W  sekundę póź­
n ie j roz lega  się huk detonacji i z 
ust jego  buchają płom ienie Od­
dech palacza eksplodował.

O tóż jeden z lekarzy londyń­
skich, k tóry  m iał pod opieką tego 
n ;ezw ykłego pacjenta, zdołał roz­
w iązać jego  zagadkę. —  S tw ier­
dził, m ianowicie, że wskutek po­
rażen ia  wew nętrznej części jego  
żołądka, pokarm zatrzym ywał się 
w  tym organ ie znacznie dłużej, n iż 
norm alnie. Nadm ierna ferm enta­
c ja  SDowodowałą w ytw arzan ie się 
gazów  zapalających, które w ybu­
ch ły w  momencie, gdy ogień  za 
pałki znalazł się na wysokości ust.

P O D W Ó J N A  G Ł O W A  
inne n iezwykłe zdarzen ie: k il­

ka tygodn i tem a m iał m iejsce w  
Pcrtlan d  (S t, Z j. ) wynadek samo­
chodowy, skutkiem k tórego k ie­
row ca odniósł liczne obrażenia 
cielesne. N a jc ięższą  b y ła vrana na 
tw arz? , w  m iejscu, gdzie  nos sty­
ka się z czół :m.

O tóż pow ietrze, wdychane przez 
nos. zaczęło wskutek rany grom a­
dzić  się pod skórą j wkrótce g łow a 
i  s zy ja  tego  c z ło w ek a  pow iększy­
ły  się w  dwójnasób, w yg ląda jąc  
jak  bania, w  które j ju ż  śladu nie 
było pcdbródka, nosa i w ysta ja  
cych ezęścL 

O baw ia jąc się, żeby choremu 
spuchnięta g łow a fo rm aln ie  ni? 
pękła, lekarze w b ija li w  n ią w y ­
drążone szpilk i, pompując pow ie­
trze. Dopiero, gdy w róc iła  do sta­
nu norm alnego, m ogli przystąpić 
dc go jen ia  rany.

K O B IE T A  —  K A M E L E O N  
N iek tó re  substancje m ają  dziw ­

ną w łasność w p ływ an ia  na zm ia­
nę ko lorów  w  organ iźm ie ludzkim  
N ogi s ta ją  się niebieskie, a białko 
oka czarne, skóra przyb iera od­
cień  purpurowy, zielony, żółty, 
brunatny i t. d.

Lekarze szpitala w  Kansas - C i­
ty m cg ii niedawno obserwować 
n iesam ow ite zjaw isko z pewną ko­
bietą, k tórą  w  momencie p rzy ję ­
cia je j  do szp ita la  m iała skórę b łę­
kitną. W  dwa dni późn iej była 
szkarłatną, potem różowa, nako- 
niec brunatną. —  Kob ieta  m ów iła 
o sobie, że m iała udar słońca i wy 
kazywała rzeczyw iście  wysoka go ­
rączkę

Lekarze sądzili, że je j  zmienne 
kolory pochodzą z zatrucia jakim ś 
narkotykiem , a le  chora kategory 
cznie, tw ierdziła , że przez długi 
czas przed chorobą, nie m iała nic 
takiego w ustach, ani nawet żad­
nego lekarstwa Pom im o wszelkich 
starań lekarze nie zdołali w yśw ie­

tlić  zagadki te j „kob iety  - Lamę 
lton a ".

Choroba ochrzczona nowem m.a- 
nem „v it i l ig o “ , a le Której przyczy 
ny nie są dotychczas znane leka­
rzom charakteryzu je się, również 
dz.wnemi objawam i. P o lega ją  one 
na zaniku barw ników  skóry, taK, 
żc murzyn naprz. —  jak  ju ż  były 
fakie wypadki —  staje Się stopnio­
wo b iałym  człow iekiem

„ T IK  - T A K "  W  U C H U

Lekarz amerykański dr. H enry 
F. S to li m iał znów do czyn ien ia z 
niecodziennym  pacjentem , w  któ­
rego uszach rozbrzm iewało cha­
rakterystyczne „ t ik  - tak " zegaro­
we w  rytm ie 100 do 130 uderzeń 
na minutę. Odgłos ich był donoś­
ny, te  słyszało się go z od ległości 
kilku m etrów .

Po długich badaniach lekarz ow 
po tra fił w yśw ie tlić  przyczynę eho 
roby. Sprawcą uderzeń zegaro­
wych był m ały mu skuł znajdu jący 
się w  t. zw. trąbce Euslachiusza 
czyli w  kanale, k tóry  łączy gardło 
z uchem. Zaburzenia nerwowe po­
wodow ały spazmatyczne kurczenie 
się tego muskułu, r  yw ołu jąc 
szmer w  uchu. Od te j p rzyk re j do­
leg liw ośc i udało się wspom niane­

mu lekarzow i pacjenta  uwolnić. 

D O  W Y P A D K Ó W  Z Ł A M A N IA  
K O ŚC I

Im  jeszcze dziwaczne anom alje 
stw ierdzone zostały przez lekarzy. 
W jednej m iejscow ości stanu O- 
hio, pew ien chłopiec ma układ 
kostny tak k iuchy, że dotychczas 
m iał przeszło 60 wypadków złam a­
nia kości. Ilekroć upadnie na z ie­
mię, łam ie sobie jakąś kość. Podo­
bny jes t wypadek pewnej kobie­
ty, która trzy  razy  złam ała sobie 
kości, przew raca jąc się tylko w 
sw o;m łóżku z jednego boku na 
drugi.

Ta n iezm ierna łam liw ość kości 
pochodzi, jak  sądzą, z daleko po­
suniętej „d em in era liza c ji" układu 
kostnego, skutkiem czego je s t on 
rów n ież kruchy, jak  skorupa ja ja .

U P O R C Z Y W E  Z IE W A N IE  
I  C Z K A W K A

Do te j samej ka tegorji dziw 
nych i nie wyjaśn ionych chorób 
należy uporczywe ziew an ie. Zna­
ny je s t m edycvnie wypadek pew ­
nej kebiety, która, jak  raz zaczę­
ła ziewać, nie m ogła się od tego 
powstrzjnnać przez szereg  dni, 
przyezem  ziew ała 3 do 10 razy  na 
minutę. D oprow adziło  to ją  do

kom pletnego wycieńczen ia, a le ­
karze nie um ieli w y jaśn ić  ani 
przyczyny te j dziwnej choroby 
an: znaleźć środka zaradczego na 
nią.

Częstsze są wypadki uporczy­
w ej czkawki. W  r. 1920 prawdzi 
wa epidem ja czkawki srożyła  się 
w e F ran c ji, ale n ikt nie zdołał 
w yśw ietlić , skąd aię w zię ła  i ja ­
kie b y ły  je j  przyczyny.

Tragikom iczne w  tym  w zg lę ­
dzie b y ły  p rze jśc ia  pewnego m ło­
dzieńca w  K a lifo rn ji, k tóry  w y ­
czerpany k ilkudniową nieustanną 
czkawką postanow ił skończyć ze 
sobą. W  momencie jednak, gdy 
chciał sobie wpakowrać kulę re ­
w o lw erow ą w  głow ę, nastąpił 
w strząs czkawki, skutkiem k tóre­
go kula zboczyła i zamach samo 
bo je ży  desperata poniósł fiasko.

Rekord tego  rodzaju  m order­
czej czkawki należy do pewnej 
kobiet z N ow ej F in lan d ji P rzez 
p ięć dni m ęczyła ją  ta  choroba 
aż wkońcu przyw ieziono ją  do 
szp ita la  w  stanie kom pletnego 
wyczerpania. Zdołano ją  wszakże 
uratować dzięki d e l:Katnej ope­
racji, która uwoln iła  ją  od te j 
męki.

Nie mogły wybrać Królowe],
Smutny koniec nowoczesne! republiki amazonek

Było to w  posiadłościach azja­
tyckich H o land ji, na w jsp ie  Ja­
w ie. 15 m łodych inżyn ierów , któ­
rzy ju ż  parę la t p racow ali w tym 
kraju  nad budową dróg, uprzyk­
rzy ło  sobie monotonne życie. N ie  
należy to rzeczyw iście  do p rzy ­
jem ności, te  się całe życie spędza 
w  d z ik ich . dżunglach pod nam io­
tam i, w  ustaw iczrem  użeraniu się 
z n iekulturalnym i krajow cam i, —  
a nawet w  krótkim okresie urlo­
powym  niema co z sobą począć.

W  czasie Jednego w łaśnie z ta­
kich urlopów  mcoazieńcy, skraca­
jąc sobie ob fitem i porcjam i w isky 
soda monotonię w  klubie towarzy 
skim w  M adura, w pad li na św iet­
ny pom ysł: trzeba się ożenić. — ■ 
M yśl została natychm iast zrea li­
zowana w  postaci listu w ysianego 
do jednego z  b iu r małżeńskich 
w  o jczyźn ie, a nie upłynęło w ie le  
cza^u. gdy 15 m łodych Holende- 
rek z jaw iło  się na Jaw ie.

Początkowo młode małżeństwa 
czu ły się bardzo dobrze, a inży-

rz js zk a  niemal przez ca ły rok 
stawała się nieznośna. Skolei w ięc 
wypadły one na pom ysł: Założym y 
sobie osobną kolon ję, to nam się 
przy  prac.v czas n e będzie dłużył 
A  m ężow ie będą, jak  i przedtem  
do jeżaża li podczas urlopów.

Cała 15-ka nań p rzy ję ła  ten 
projekt, ale gdy się o nim dow ie­
dzie li mężczyźni, znalazło się ty l­
ko 6-ciu takich, którzy przysta li. 
No, trudne —  z sześciu osadri- 
czek można także stw orzyć ko­
lonję.

W krótce notem do brzegów  w y ­
spy Abay, jednej z arch ipelagu  
filip ińsk iego, przyb ił statek z sze­
ściu paniami, które przy  pomocy 
kra jow ców  wybudow ały sobie 
chatki i zab ia ły  do uprawy ziem i. 
Grunt podzwrotn ikowy nie w ym a­
ga w ie le  pracy, w ięc  nowa ko- 
lon ja  prosperowała św ietnh , a 
tem  radośn iejsze b y ły  chw ile  
przyjazdu  m ężów, że przebyw ali 
obarczeni rozm aitem i prezentam i 
—  aparatam i fo togra ficzn em i, 
płytam i gram ofouow em i, suknia*

nterow ie byli zachwyceni gdy  uii T era z  dopiero życ ie  nabierało 
w yw czasy uriopowe upływ ały im smaku...
teroz jak  w taju. M n ie j ..jednak 
były zadowolone pan ie: początko­
wo szło jeszcze  jako-tako. a le j>o- 
tem nuda, jaka była ich towa

Jackie Coogan i gangsterzy
Niemiła n »v a o d a  filmowego gwiazdora

Ostatnio am erykańscy gangste­
rzy  szczególn ie się uw zię li na w y­
bitnych aktorów  film ow ych . 
W śród  szeregu osob obrabo­
wanych przez nieb znalazł się 
także Jackie Coogan, k tóry  w ra ­
żenia sw oie z te j p rzygody o p p a ł 
w jednym  z dzienników.

P rzyzw ycza jen i do popularnej 
postaci „rozkosznego brzdąca", 
m iłośn icy ki la ma ją dotąd w 
oczach rozm aite sceny, św ietn ie 
nagrane przez „cudow ne" d^jecko 
—  i w e wspom nieniach tych Jac­
kie je s t c iąg le  kilkuletnim  brzdą­
cem Tym czasem  jednak czas m'- 
ja  i Coogan je s t obecnie dorosłym 
m łodzieńcem, pod wąsem (choć 
go g o li ) .  Ba... ma narzeczona...

H A P P Y  E N D  
—  Chwała Bogu —  opow iada — 

ie  się to szczęśliw ie  zakończyło. 
N a jed liśm y się jednak sporo stra 
chu, ja i Betty.

Aha, państwo nie w iedzą, kto 
jes t Betty? M oja  narzeczona 
i partnerka, mis3 Grabie. W j je ­
chaliśm y na w ystępy gościnne do 
Chicago i po przedstaw ien iu  w 
teatrze zabaw ia liśm y się jeszcze 
czas jakiś w  Congresa - Hotelu,

tak że by ła  późna godzina gdy I ją, ju z  jadą równo z nami, a ma-., twoim sprytnym  móżdżkiem ł“  
się w siadło do auta. Do hotelu | szyną tak m anewrują, że m ię co Chodziło o p ierścień  zaręczyno-
Shermana, w  którym  stanęliśm y, 
prow adziła  droga przez zewnętrz 
ne dzieln ice miasta.

N iem iła  to okolica w  nocy: 
ulice w yg ląda ją  jak  w ym arłe, nie 
w idzi się żadnych przechodni. 
Chciałoby się w ięc przebyć ją  jak- 
najszybciej, te j nocy jednak mu­
siałem. jechać ze szczególną 
ostrożnością ze w zględu  na goło- 
ledź.

T A J E M N IC Z Y  SAM O C H Ó D
W  pewnym momencie, siedząc 

przy k ierow nicy, ujrzałem  w  lu­
sterku, odb ija jąccm  wszystko co 
się dzie je  poza maszyną, blask 
reflek torów . Jakiś samochód je ­
chał za nami. N ie  przypuszcza­
łem niczego złego, po chw ili jed ­
nak zauważyłem , że nieznajom a 
maszyna zb liża  się do nas coraz 
bardziej. Dodaję gazu —  tanu i 
także. Skręcam w  boczną u licę —  
tamer za nami.

—  Jackie, to k idnapperzy! —  
szepce m i Betty.

I  ja  mam takie w rażen ie. Roz­
poczyna się dziki w yścig, ale bez

raz bardzie j p rzyciskają  do chód 
nika. N iem a rady —  trzeba sta­
wać.

W  te j chw ili z rozmachem ot­
w ie ra ją  się drzw iczk i —  i uka­
zu ją dw ie zamaskowane postacie.

—  Dobry w ieczór, Jackie, deb­
ry  w ieczór Betty*

Głusy są słodkie, p rzeraźliw ie  
słodkie —  dotąd je  wspom inamy 
z nieopisanym wstrętem .

B U L IĆ  FO R SĘ
—  N ic  sobie z tego nie róbcie,

w y  Betty, do którego była n iesły­
chanie przyw iązana. Chcąc go ura 
tować, upuściła go n ieznacznie 
na ziem ię i przycisnęła  nogą. A le  
bandyta nie dał się oszukać.

Cóż było rob ić?  Oddała i ona 
wszystko co m iała, a bandyci.po­
klepali n a s , jeszcze protekcjona l­
nie po ramionach, pow rócili do 
sw o je j maszyny, zgas ili światła, 
zapuścili m otor i już ich nie było.

Pytano mnie, czy zapamięta 
łem numer m aszyny. A leż oczy-

dzieci, to tylko m ały napudzik ra- j w iście i ‘'T y lk o , że... okazało się,
iż  maszynę z tym numerem po-bunkowy Nc, chyżo —  bu lić fo r ­

sę i dawać kosztowności.
N ie  m ogliśm y słowa przem ówić. 

oD skroni m iałem przytkn iętą  lu­
fę  rew olw eru , to samo Betty. 
Bronić się, byłoby szaleństwem 
—  zresztą nie m iałem  nawet re ­
wolweru 
z palca

aiada jeden z najbardzie,, zna­
nych m iljonerów  chicaeoakioh. 
A  w ięc  oczyw iście b y ł fa łszyw y.

Ostatecznie —  dobrze, że nie 
było jeszcze gorze j. W ystępów  go­
ścinnych nie ’ przerywam y, a - na 

Z rezygnacją  zd jąłem  ' przyszłość będziem y, ostrożn iejsi, 
b ry lan tow y p ierścień  i ; B etty desperu je śtrasznie za p ier­

śc ion k iem , k tóry  kosztował 4.Ó00 
dolarów , ą jeszcze w ięce j był 
w a r  jako wspom nienie. A le  trud­
no... Mam przyna jm niej nadzieję, 
że teraz gangsterzy pozostaw ią 

skutku: napastnicy nas dogan ia-, to m oja kulka zrobi porządek z| ju ż nas w  spokoju.

w yją łem  z kieszeni portm onetkę 
W  tem w idzę, że drugi drab 

chwyta B etty zz ucho i m ruczy: 
,.No, no, tylko bez kan tów ! Da­
waj laleczko ten pierścień, a nie, |

A le  po kilku latach  sie.anki 
stosunki zaczęły  się mącić. W  ma* 
łem państw ie kobiecem  Panował 
początKowc w zorow y porządek, 
u trzym yw any dzięki kró low ej, 
w ybranej p rzez  w spółtow arzysz- 
ki. K ró low a  bow iem  odznaczała 
się taktem  i  spraw ied liw ością . 
A le  w ładza psuje ludzi, to też  i 
władczyni nowoczesnego naństwa 
amazonek doszła do przekonania, 
że k ró low ej nie wypada praco­
w ać —  niech je j  działkę obrabia­
ją poddane T e  Początkowo zgo­
dziły się na to, ale potem rozDo- 
częły się kwasy. W reszc ie  doszło 
do rew o lu c ji i k róiow ę zdetron i­
zowano

•Kro będize następczyn ią? ' Py» 
tanie to okazało się ra fą , o ik tó rą  
rozbiło się wszystko. Każda bo­
wiem z rew olucjon istek  espiro- 
w ała  sama do rząaów  nad innemu 
ostatecznie doszło do walki na 
pieści i pazury, a w reszcie pew ­
nego dnia kapitan m ałego parow­
ca, odw iedzającego co jak iś  czas 
wyspę Abay, p rzy ją ł na sw ój po­
kład 6 pasażerek, Jadących do Ba- 
ta w ji:  —  kołón ja amazonek w  A - 
bay zlikw idow ała  się.

W  Madura jeanak całe m iastecz­
ko trzęsie  się od sensacji. M iejsco 
wy sąd zawalony je s t  skargam i o 
pobicie o oszczerstwa, o n,“.rusze­
nie posiadania, o odszkodowa­
nia.. Pon iew aż zaś każda z  par 
poskarżyła • się swemu - mężowi, 
gdy nadszedł okres ' urlopowy, 
w ięc i m iędzy m łodym i in żyn iera­
mi doszło do ogó lnej w o jn y  do­
mowej. N iedaw n i p rzy jac ie le  stali 
się za jadłym i wrogam i.

Francojg  M auriaj. 2)

CZARKĘ AKI3ŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena H ellerow na

P o w i e ś ć

To , co zadecydowało o m ojem  całem życiu, rozpoczęło się 
w  dzieciństw ie. Jak daleko m oja pam ięć sięga, podobałem się, a ra- 
tz e j m oja tw arz się podobała, a ja  to wykorzystywałem . Chybi, me 
posadzi mnie ksiądz o głupią próżność? Muszę opisać dokładniej 
bo, czemu zawdzięczam  pozorne powodzenie i co stało się mą zgubą. 
Zresztą ksiądz sam może to  osadzić, skoro nawet teraz, gdy nie­
bawem skończę p ięćdziesiątkę, mam niemal taką tw arz, jak  w ów ­
czas, k iedy uczęszczałem do szkoły i kobiety zaczepiały mnie w dro­
dze i całowały. Dziś w łosy posiw iały mi, lecz podkreśla to mą ogo­
rzała cerę Od dwudziestu la t nie przybrałem  am kilogram a i cho­
dzę jeszcze w  ubraniach i paltach podróżnych, które kupiłem 
w czasach m łodości w  Londynie

Od dziecka tkw iła  we mnie jakaś zimna ciekawość. Obserwo­
wałem  z pełna św iadom ością działan ie tego uroku i najprzód 
instynktownie, a potem rozm yślnie posługiwałem  się nim. Pam ię­
tam ów dzień letni, w  okresie mego dzieciństwa, gdy w  sali ochron­
ki, w  której czuć było w oń chlorku, a siostra Scholastyka krzy­
czała i uderzała lin ijką  w  pulpit, o tw erzj ły  =ię drzw .. „W  tańcie, 
dzieci, na pow itanie waszej dob rodzie ju ". Odsunięto z w ielk im  ha­
łasem ławki i gruba staruszka w  koronkowym czepku, takim, jaki 
m iała na portretach królowa W ik torja . ukazała sie w  tow arzystw ie 
przełożonej i jednej z zakonnic, które kłaniały się nisko, szczebio­

ta ły  i zachw ycały się wszystkiem , co stara mówiła, a czego myśmy 
nie rozum ieli.

—  W yc ią gn ijc ie  rę c e ! —  rozkazała siostra Scholastyka
Dobrodziejka położyła na każdej z brudnych rączek trzy  ma­

leńkie cukierki: b iały, rożow y i niebieski. —  Ach, to nasz mały 
G radere! —  zawołała stara pani Peloueyre, kładąc na. moich w ło ­
sach pomarszczoną rękę (by ła  to matka H je ro n m a  Peloueyre, któ­
rego ksiądz pochował rok tem u)

—  Je3t rów n ie inteligentny, jak  milutki, —  ;,ow iedziała siostra. 
—  Gabrjelu, powiedz dobrodziejce „W ierzę  w  B oga".

W ygłosiłem  m odlitwę, podkreśla jąc każde słowo i nie spuszcza­
jąc z oka ow ej pan i. Mam wrażenie, że tego dnia uświadomiłem  
sobie siłę mego wzroku. Dała mi czw arty  cukierek..

—  Ten  m ały ma niebo w  oczach —  rzekła, poczem zam ieniła 
półgłosem  kilka słów  z siostram i. Słyszałem jak  przełożona po­
w iedzia ła :

—  Owszem, M ałe Sem inarjum  K siądz proboszcc m yślał ju ż 
o tem. Jest bardzo spokojny i łagodny, tylko, że jeszcze strasznie 
młody., A  pozatem to dużo kosztuje...

—  Chętnie poniosłabym koszta... ale trzeba zaczekać do p ierw ­
szej Kom unji. Zobaczymy, czy będzie czuł powołanie... N ie  chcla 
łaoym go wykolejać...

Od owego dnia stałem się bardzo pobożny i codzień rano słu­
żyłem do M: zy N a  lekcji r e lig ji  stawiano m nie za wzór. N ic  była 
to zresztą w yłączn ie komedja, gdyż litu rg ja  przypraw iała  mnie 
z łatwością o wzruszenie. Ówmtła, śp iewy i woń kadzidła, to był 
jedyny zbytek, o jak i mógłem sie otrzeć, pragnąc go  bezwiednie. 
Gdy porównuję, proszę księdza, człow ieka, jakim  się stałem, z po­
zornie j-obożnym chłopcem jakim  byłem, to uważam, że ducho­
w ieństwo odnosi się zbyt pobłażliw ie do dewocji. N iety lko, że ona 
niczego nie dowodzi, lecz w  niektórych przypadkach i u pewnych 
ludzi jest oznaką czegoś najgorszego.

Jaksolw iek stosunki pom iędzy Kościołem  a państwem były w e ;

ranoji dość naprężone, o jc iec  m ó j;zgodził 5ię, abym .uczęszczał 
do M ałego Sem inarjum ; aie nic poszło to tak łatwa. Rodzice za­
zw ycza j pragną dla syna jak iegoś w yższego stanowiska... N ie  
um i:m  sobie wytłum aczyć u niego o jca  tego dziwnego uczucia, 
k lrre  zakrawało na prew encyjną zazdrość N ienaw idził m ej przy­
szłej wyższości. W  trzynastym  toku życia  oddano m nie Jo ko­
wala N ie  m ogłem  podnosić c iężarów , taki jeszcze byłem  słaby... 
M usiałem  sobie pom agać brzuchem  i dostawałem  cięgi.

K ilka la t przedtem , m oja starsza siostra umarła na gruźlicę, 
w yniszczona pracą i złem  traktow an iem .' O jc iec um ieścił ją, gdy 
była jeszcze małą dziewczynka, u dzierżawców , jakc służącą do 
w szystkiego, tak, że musiała obsługiwać ludzi i zw ierzęta.

Pon iew aż proboszcz parne du Buch, czyn ili memu ojcu ostre 
wyrzuty, ustąpił w  końcu, ośw iadcza jąc mi, gdy tylko proboszcz 
odw rócił się p lecy ira : „M ożesz się w  każdym razie  kształcić, a eo 
do reszty, io  zawsze będzie czas się w yco fać ..." Byłem jednym  
z najlepszych uczniów i n iew ątp liw ie  najbardziej łubianym. D la ­
czego, jako chłop i praktykant, którego b ito w  skórę, byłem  tak 
w raż liw y  na brud, panujący w  naszym domu? Czy ksiądz był k ie­
dyś na fo lw arku, k tóry  zam ieszkuje obecny rzaaca PełĆueyrc? N ie  
zm ieniło się tam nic w  ciągu p ięćdziesięciu  lat. Zanim  oaćano 
mnie do kuźni, spędziłem  tam  p ierw sze lata  życia  w w ie lk ie j b ie­
dzie i bez ciepła rodzinnego, gdyż m e m iałem  matki. Pow in ienem  
być zatem  zachwycony jedzeń,em  w  seminarjum... Skąd w ięc 
w zięła  się we mnie ta odraza dziecka z m ieszczańskiego dom u’

Często WKradałem się, jak  kot, do domu w łaśc ic ie li Pełouyere, 
"Ie  p ie docierałt-m da le j, jak  do kuchni. Natom iast u Du B u c h h *  
dostftwałean się do salonu i panienki brały  m nie na koiana. Dmr 
Du B u c h W , K o r y  m ieszkańcy Logeat? zw ali pałacem, u schyłku 
wieku w ygląda ł tak, jak  obecnie. Stał ne początku m iasteczka, 
w  cd ległcćci stu m etrów  od drogi, otoczony jod łam i, a z frontu  
roztaczały się m oczary i w idać był w ie lk ie  drzewa F r o n t o n a c h .
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